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91 N a u k ę  s o b i e  w y p ł a k a ł a m
1 atsfea śpiewaczka agentką sowiecką

fil

Zamieszani w sprawę porwania 
gen. Millera i posądzeni o szpiego­
stwo małżonkowie Skobiin stali się 
ostatnio sensacją nie tylko dia Fran 
cji ale dla całej niemal Europy, 
-izcze^oine zainteresowanie vzbu- 
uza żona generała Skoblina, łSadież- 
óa -skobiin - Plewicka popularna on­
giś śpiewaczka rosyjska.

DZIECIŃSTWO
Nadież .a Winników urodziia się 

na wsi położonej ireopodal Karska. 
Dzieciństwo miała bmutne, od ma­
łego .nus.ai. pracować, pomagając 
Pff? _ gosp-daibtwie. Jej ulubionym 
zajęciem było paszenie bydła, wiedy 
bowiem n.jgla dowoli się naśpiewać 
cc spraw .„to jej największą radość.

>>•— naukę bobie wypłakałam, mat 
ka bowiem nie chciała mnie uczyć" 
—  pisze P.ewick i w swojej aurobio- 
gi„fli wydanej w r. 192*.

Jako 14 letnia dziewczyna traci 
« jta  i zostaje oddana do pobliskiego 
Jdasztaru r charakterze na pół wy- 
chowanicj aa pół służącej. Po kilku 
jednak miesiącach ucieka stamtąd, 
zachwycona karierą akrobatki w r y  I 
drownyi cyrku. Oio jednak rodz.n_ 
i''miedzian szy się o tym, zabiera’ 
Nadię z cyrku, i dziewczjjia jedzie 
z ciotką do Kijowa. Pewnego razu 
znalazła się w słynnym w owym 
czasie ogrodzie Arkadia, gdzie popi- 
bywał się popularny chór rosyjskich 
śpiewaków. „Słuchając tego chóru—  
pisze w swojej książce Plewicka, -■ - 
płonęłam. Działo się ze mną coś nie- 
pojętego". Dążet iem jej stało się 
śpiewać publicznie.

CHATEAU  
DE FLEURS”

Wkrótce też przedsiębiorcza i e- 
lUrgiezna dziewczyna popisuje się 
wraz z in. członkami chóru LipkLia w 
nocnych kabarr ach i restauracjach 
Kijowa, * gdy chór ten zostaje roz- 
wiązany, Nęaia Winników (panień­
skie nazwisko Skobiin - piewickiej) 
wstępuje do polskiej trupy baleto­
wej ManKiewicra, występując w 
sławnym kijowskim teatrze „Cha • 
teau de fleurs". Zakochana do sza 
leństwa w młouym baletmistrzu Mie 
czyslawie Edmunozie Plewickim 
wkrótce wychodzi zań zamąż.

Jest wtedy u jzczytu sławy. Z  tru 
p Mankiewicza jadą młodzi Plewic- 
cy do Petersburga a po tym do Mo 
skny, gdzie Plewicka występuje w 
słynnym „Ja^ze" w „Strelnie" i in 
nycn, jako nieporównana odiwór 

czyni luaowycn piosenek rosyjskich. 
Jej głos niski jej nastrojjwe pie­

ni  ̂ y nerają niesłychane wrażenie 
na słucnaczach. Po mieście kursują 
pogłoski n temat jej bliskich sto­
sunków z Wielkim ks. Mikołajem. 
Plewicka śpiewa kilkakrotnie na dwo 
rze carskim a Uo rzędu jej protek­
torom należy i Rasputin.

PORUCZNIK sKOBLIN
Do „Jaru" przychodzi w owym 

czasie jeszcze jeden wielbiciel Pie­
wickiej. Zapatrzony w nią, zasłucha 
ny w ‘ej pieśni siadywał całymi dnia 
mi w restauracji młody Oficer, po­
chodzący z mieszczańskiej rodziny, 
porucznik Skobiin. Plewicka, nazy­
wana wówczas słowikiem Rooji, nie 
zwraca uwagi na nieszczęśliwego a- 
doratorii. Piced nią otwiera się świat, 
przed nią kariera a.tystyczna. Nie 
śpiewa już w  restauracjach: daje

lamy śpiewak Sobinow, proponując 
jej kiedyś wspólny koncert.

Rok J918 zastaje ją na Ukrainie. 
Uciekła tu przed cze. wonymi szuka­
jąc schronu u gen. Denikina. I oto 
spotyka się znowu ze swym cichym 
wielbicielem z „Jaru" Skoulinem. Sko 
blina zdobią jaż złote szlify general­
skie. Plewicka, która rozwiodła się 
już z pierwszym mężem wkrótce de­
cyduje się na spełnienie najgoręt­
szych marzec Skoblina i zostaje je ­
go żoną. (

NA EMIGRACJI...
P. Skobiin na emigracji użyv,a 

podwójnego narwiska —  Skobiin • 
Plewicka. Zyskuje w krótkim czasie 
popularność w całej Europie. Ge­
nerał organizuje koncerty, które 
przynoszą jej jedno pasmo zwycięstw, 

koncerty, występuje w teatrach. Na i Skoblinowa ma wielu prijyjaciół, 
tę nową drogę wprowadził ją  popu- prowadzi życie na szeroką skalę. Za­

niechawszy ostatnio występów' u- 
trzymuje męża i nie liczy się z gro • 
szem.

Z S ¥ St I CAPUKA  
ŚW FW ACZKA

W  marca b. r. sowieckie gazety 
poruszyły nagle nazwisko Piewickiej. 
„Wieczornyia Moskwa" w artykule 
poświęconym ludowej pieśni rosyj­
skiej wyinienih, że wielkr zasługa 
w sprawie popularyzacji pieśni na­
leży się Piewickiej, znanej za czasów 
carskich, śpiewaczce. Ta wzmianka 
zdziwiła wszystkich. Słowa uznana  
dla carskiej śpiewaczki na łamach 
sowieckich gazet były -.onafmnłei 
dziwne.

Dziś sprawa jest jasna Zarowno 
gen. Skobiin, jak i jegc żona pozo­
stawali na uthigach wywiadu sowiec­
kiego.

„Najdzielniejszy rzemieślnik F rancji’
K s T i ^ r a  IP iO tra  I l a t h i e u

ssoianE*... bet: rąk i nóg

J ła d  o s tc ą M  k ą t e m

Ewolucja wvrarn
W y k ł a d  w  s z k c i e  ś r e d n i e j  w 2 j? 7 r.
Moi ch łopcy/ ] swoich bajkach, plagiat uzys-
Parę dni temu w izy to w a ł  {ar obyw ate ls tw o  w Polsce  

naszą  szko łę  pan  Swiaosze.w-\ / chociaż zaw is tn i i część  
ski, zn a k o m ity  p lagiator i ilu- orasy p rzez  długie lata jesz-  
zjonista, prezes  P. A .  P.-u cze go zw alcza ła , to jednak,
(P o lsk ie j  A k a d em ii  P lagiato­
rów ).

D z is ia j  za jm iem u  się cielca 
w q historią tego w yrazu .

pow oli,  dz ięk i  p r zyk ła d o w i  z 
góry  —  zw ycięża ł.  Jednocześ  
nie z  PAL-u zaczę li  w ys tęp o ­
wać członkowie , przec iw n i te

O tóż m o i chłopcy daw - mu k ieru n k o w i sztuki. Począt  
niej, jak ieś p rzeszło  100 iai k ow o  by ły  trudności ze znale-  
temu, w yra z  „plagiat m ial  j z ien iem  n ow ych  k a n dyda tów ,  
zupełnie  inne znaczenie n iż  A le ja k  ju ż  zazn aczy łem  licz-
dz is ia j  i  inaczej zapa tryw ano  
się na te rzeczy .

W ó w cza s  zam iast  p lagiator  
s tw a  u żyw a n y  b y ł  w yra z  Ute 
ratura i w  nauce panow ał

ba p lag ia torów  pow iększa ła  
się s zyb k o  i trudności te r y ­
chło zn ik ły .

Nie u p ł y n ę ł o  n a w e t  d z ie s ię  
c iu  la t, j a k  w  A k a d e m i i  z n a le

prąd, ż e b y  p isać coś oryy .nal li się sam i p lagia torzy . I wre
nego, coś co n igdy  dotychczas  
n it  byto  s tworzone. A jeże li

szcie pragnąc ostatecznie u- 
sankcjonow ać ten ro d za j

N ieraz na w ielu cackach i za­
bawkach z paryskich m agazynów  
czytamy niew>'ele m ówiący nam  
napis „P . M. Quim per“ . Cóż on o- 
znacza?

Jest to swoista m arka faDrycz- 
na p. P ierre M athieu z Qm m per z 
Bretanii — i m ajstra stolarskiego  
bez rąk  i nóg.

KARIERA PIERRE 
MATH1EU

P ierre  M athieu urodził się ju ż  
jako kaleka bez rąk i nóg, nie no- 
szedł jednak utartą drogą, nie de­
cydując się na karierę, na arenach  
cyrRÓw wędrownych i muzeów o- 
subliwości,

M ając  13 lat, P ierre  oświadczył 
rodzicom, że pragn ie nauczyć, się 
rzemiosła stolarskiego W ówczas  
to jeden z  jego w ujów , stolarz z 
zawodu, sporządził mu, bardziej 
dla żartów, niż dla rzeczywistej 
nauki, ławkę do heblowania i sze­
reg narzędzi stolarskich, tak skon­

struowanych, aby chłopiec mógł 
posługiw ać się nimi za pomocą 
ust. P ierre  rozpoczął wieloletnie  
ćwiczenia, które początkowo nie 
daw ały  żadnych rezultatów. Z  cza­
sem, po kilku latach doszedł do 
oakiej w praw y, że zaczął sam w y­
rabiać m iniaturowe mebelki dla  
lalek.

ŁATA  MRÓWCZEJ 
PRACY

Sam projektował rysunki mebli, 
sam mozolną p racą  wykonywał je  
w drzewie. W  ciągu wieloleoniej 
swej pracy udoskonalał ciągle  
swe narzędzia u łatw iając sobie 
pracę. W ów czas jednak o tyir nie­
zwykłym rzemieślniku z Bretanii 
nikt jeszcze nie w iedział.

S Ł A W A  

I ZAMÓW IENIA
Dopiero, gdy kilka sprzętów w y­

konanych pizez niego znalazło się 
na wystaw ie rękodzielnictwa bre-

T a j e m n i c e  z a ś ^ a t ó w
N i e s a m o w i t y  w y p a d e k  w  M a t o p o l s e e

Lw ow skie „D iio " opowiada  
w strząsający wypadek, który zda 
rzył się latem b r

Było tc w  rew nym  dworze w  
Małopolsce W schodniej, w  okoli­
cy m. Czortkowa. P rzy  stole za­
siadło kilku gości, przeważnie  
miejscowych inteligentów’. 0 -  
prócz gospodarzy, był m iejscowy  
ksiądz unicki, lekarz z sąsiednie­
go miasteczka i em erytowany pul 
kuwnik. T oczyn  się żywa dysku­
s ja  na temat wiecznie aktualny—  
o zjaw iskach nadprzyrodzonych.

Lekarz był niedowiarkiem  i 
przekonywa! gorąco, że o ile na- 
wret dusza istnieje, tc po śmierci

P A L T A
G A R N I T U R Y

uotowe i na zamówień’*

B£i» M A C I E J E W S C Y
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zmienia się w  nicość i ginie jak  
rzeka w  morzu. Ksiądz, bardzo 
zdenerwowany dowTodził gorąco, 
na podstaw ie dogmatów, że dusza 
po śmierci zachowuje sw ą indy  
w iiua ln ość  i pozostając sama so­
bą odpowiada za to, co robiła  na 
ziemi.

Niewiadom o na czym zakoń­
czyłaby się ta ciekawra dyskusja, 
gdyby ludzie, przybyli z sąsied­
niej wioski, nie w ezw ali księdza 
do chorego, K siądz wstał, aby 
iść tam, guzie w zyw a go obow ią­
zek i ośw iadczy! wychodząc, że 
wkrótce wróci, „by do końca do­
prowadzić dyskusję". Reszta go ­
ści b aw iła  się dalej i zaczęła się 
partia bridga, a gospodyni poda­
ła kolację.

M inęło jeszcze półtorej godzi­
ny. N ag le  ktoś zastukał do drzwi. 
Do pokoju nowoli wsze I ł ksiądz.

Z przemokniętej sutanny kapała  
woda, pozostaw iając na podłodze 
ogromne kałuże. W szyscy zerwali 
się ze swoich miejsc. Zaczęty pa­
dać pytania.

K siądz nie odpowiedział nic,, 
tylko zbliżył się do lekarza, i wy- 
Ciągając do niego rękę, z której 
ciekła woda, powiedział „P rzy ­
szedłem powiedzieć, ci, że to ja  
miałem słuszność". I  nagle postać 
księdza rozpłynęła się. Pozostały  
tylko wielkie kałuże wody, dowo­
dząc, że to co przed chw ilą stało 
się nie było iluzją.

W szyscy byli wstrząśnięci do 
głębi. W krótce nadeszła w iado­
mość, żc łódź, na której ksiądz 
przejeżdżał rzekę, w raca jąc  od 
chorego, w yw róciła  się i ksiądz, 
który nie um iał pływać, —  uto 
nął. Stało się to w  parę chwil 
przed ukazaniem się jego postaci 
w  nokoiu.

tońskiego i zdobyło tam nagrody, 
rozgłos P ierre  M athieu szybko 
rozniósł się po całej F ranc ji. W  
ślad za sław ą zaczęły sypać się 
zamówienia.

Dz.ś P ierre  Mathieu, który u- 
kończył niedawno 58-my rok ży­
cia, od 35 lat utrzym uje sw ą p ra ­
cą swych rodziców. J ego w yro Dy 
rzemieślnicze znane są w  całej 
Francji, jego  w arsztat zwiedza i 
zwiedzało w ie lu  rzemieślników, le­
karzy i dziennikarzy, podziw iając  
pracę M athieu, jego m rówczą cier­
pliwość, dzięki której duszedł do 
perfekcji w  swym zawodnie, Lako­
niczne słow a „P . M. Quim per", 
nam nic nie mówiące —  znane są 
niemal każdemu Francuzów:'

„JESTEM  
RZEMIEŚLNIKIEM -  
A  NIE ARTYSTA

Ostatnio francuska Izba Rze­
mieślnicza w ręczyła m ajstrow i 
stolarskiemu bez rąk i nog p. 
P ierre M athieu dyplom „najdziel­
niejszego rzem eślnika F ran c ji" , 
Mathieu jest rzemieślnikiem mi­
mo żc w ie lu  im pre3ariów propo­
nowało mu wysoko płatne wystę­
py na arenach cyrkowych, odpo­
w iada ł zawsze: „Jestem rzem ieśl­
n ikom , a nie artystą cyrkowym ".

ktoś się z  tego w y ła m a ł  i n a p 1 twórczości, polegający na zrę  ̂
sat n a p rzyk ła d  a r tyk u ł  p o d p i  zznym  w yszu k iw an iu  i przep i  
sany swoimi nazw isk iem , a ;yw an iu  z  cudzych  dz ie ł  ca- 
t łom aczony  z  angielskiego, to tych stron, ba n aw et rozdzia-  
w yw o tyw id o  to ogólne oburzę łów, postanow iono zm ien ić  na
nie, a  takiego au tora n a zyw a  
no plagiatorem, ' ~

Nie by to  w ówczas P.A.P.-u, 
a ty lko  s tw orzon e  Polsk. A ka  
dem ię L iteratury .  I V  ówczas 
jeden z  c z łon ków  j e j  wiaśnie  
pope łn ił  to, co ongiś n a zyw a ­
no plagiatem . Oburzenie p u ­
bliczności było jed n a k  tak  sil 
ne, że z  a k a d em ii  m usia ł  ustą  
pić

Ale ju ż  w  l i teraturze zw ycię  
żą t  n o w y  kierunek. P lagiaty  
~.jawiały  się ciągle W kró tce  
i w  m alarstw ie  n ie jak i Orzel- 
sk i za p o czą tk o w a ł  ten n ow y  
kierunek. G dy w reszcie  sarn 
prezes  P. A. L.-u zaczą ł  go z  
p ow odzen iem  stosow ać w

¥ A M  ET AJ 
O B E T YJB O T N YC H  

- NARODOW CA UH

zw ę  i p ow sta ła  dz is ie jsza  Pol  
ska A k a d em ia  Plagiatorów) 

Dziś, m o i  chłopcy, gdy sty-  
szycie „Oto idzie  ten s łynny  
plugiator“ pam ięta jc ie ,  ja k  
ciężko i długo musieli oni w at  
czyć  o zrozum ien ie  i uznanie  
w  społeczeństw ie.

Zapam ięta  jcie sobie n azw i­
ska preku rsorów  tego kie un- 
ku, dzielnych i n ieustraszo­
nych bo jo w n ik ó w  o wolność  
plagiutu, R zym ow sk iego ,  a 
przede  w szys tk im  S ieroszew ­
skiego prezesa  P . A. L .‘u, k tó ­
ry  dla swoich oryginalnych  
w ystąp ień  i m e to d  w ych o w a w  
czych, k tó rym i chciał ra tow ać  
spo łeczeństw o  przeszed ł  do  
historii  z  za szczy tn ym  p r z y ­
do m k iem  „Obrońcy B erezy“.

P rzew id z ia ł  i p rzeczu ł  w  
1937 roku

B. REZA

P o l k a  —
francuską artystką

Konkurs na najbardziej fotogenicz- 
ną ariystkę północnej Francji, orga­
nizowany przez przedsięoiorstwo fil­
mowe „Bruitte et Delemar" w  Lille, 
rzymosl zwycięstwo młodziutkiej 

Polce z emigracji polskiej, pannie 
Danieli Lorek zatrudnionej w redak­
cji „Gtosu Wychodźcy" w Lille. P. 
Daniela Lorek prócz nagrody pienięż­
nej, zostaia z miejsca zaangażowana 
do filmu „Ceux de la douane““ („Ci 
z komory celnej")

W y ja ś n i e n i e
Dyrekcja Opery Warszawskiej ko­

munikuje, że z organizacją wieczo­
ru Lody Haiamy i Jerzego Czaplic­
kiego w  dniu 4 b. m. w  leatrze V.7iel 
kim —  nie miała nic wspólnego i nie 
bierze odpowiedzialności, za szereg 
nieporozumień biletowych, wgwtf

■  m m  m m m  l  „  v  m m m

Za tydzień Imieniny Jrdwlsi, musisz ofiarować jej 
Jakiś praktyczny upominek. Ucieszy się najbardziej z losu 
do pierwszej klasy czterdziestej loterii

i e  fi

JAC EK  B R Z E U N a 40)

P A  N I  H A  P U S T Y N N Y C H  

S Z L A K A C H
p o i v i e 4 Ł

O t a r ł a  p o t  z c z o ł a  i s p o j r z a ł a  w  o c z y  T o m o w i .
—  A  j e d n a k  p a n i  l u b i  t e n  t a k  z w a n y  p r z e /  s i e b i e  n i e w o l ­

n i c z y  ś w i a t !
—  L u b i ę ,  b o  g o  m u s z ę  l u b i ć '  U r o d z i ł a m  s ię  w  n i m  i  a t a ­

w i z m  p r z o d k ó w  w e  m n i e  p o k u t u j e ,  l e c z  w ł a ś n i e  d l a t e g o  j e s z ­
c z e  b a r d z i e j  z a z d r o s z c z ę  t y i n ,  k t u r z y  u j r z e p  ś w i a t ł o  d z i e n n e  
w ś r ó d  p i a s k ó w  i  w o l n e j  p r z e s t r z e n i  Z a z d r o s z c z ę  b e d u i u o m  
n i e  z w i ą z a n y m  z  m i e j s c e m  i z  l u a ż m i ,  k o c h a j ą c y m  w o i n o ś ć  
i s w o b o d ę .  Z a z d r o s z c z ę  i m  i s t a r a m  s i ę ,  j a k  m o g ę ,  ż y ć  i c h  ż y ­
c i e m .  G d y  a t a w i z m  p r z o d k ó w  o d e z w i e  s i ę  w’ e m n i e ,  n a k ł a ­
d a m  n a  s i e b i e  w i ę z y  k o n w e n a n s ó w ’  i  z j a w : a m  s ię  n a  ś w i e c i e ,  
b a w i ą c  s i ę  i  p r z e s i ą k a j ą c  h a ł a s e m ,  l e c z  t y l k o  p o  t o ,  b y  t ę s k ­
n o t a  z a  p u s t y n i ą  j e s z c z e  w i ę c e j  w e  m n i e  d o j r z e w a ł a .  Ś w i a t  
j e s t  d l a  m n i e  p o d n i e t ą ,  z a s t r z y k i e m  m o r f i n y ,  p o b u d z a j ą c y m  
d o  j e s z c z e  w i ę k s z e j  m i ł o ś c i  s w o b o d y ,  ś w i a t  j e s t  m i e j s c e m ,  
s k ą d  z  n a j w i ę k s z ą  r o z k o s z ą  p o w r a c a m  d o  m o i c h  s t a d  i  s z c z e ­
p ó w .

M o ż e c i e  m n i e  n i e  r o z u m i e ć ,  k p i ć  z e  m n i e  —  m a ł o  m n i e  
t o  w z r u s z a .  W o l ę  b y ć  wTo l n ą ,  n i e s k r ę p o w a n ą  w  c z y  n a c h  i  m y ­
ś l i  P a n i ą  n a  p u s t y n n y c h  s z l a k a c h ,  n  ź l i  b e z d u ­
s z n ą ,  w c i ą g n i ę t ą  w  r a m v  s a v o i r  v i v r u  i  m o d y  „ c o m t e s s ą ”  
d ‘ A n d u s t o n !

X I V

T o m  s i e d z i a ł  w  s a l o n i k u ,  b r z d ą k a j ą c  n a  P i a n i n i e  j e d n y m

p a l c e m  j a k ą ś  p o p u l a r n ą  a n g i e l s k ą  m e l o d i ę .  I n a c z e j  „ g r a ć "  
n i e  u m i a ł .  „ W  n a w a l e  p r a c y  z a p o m n i a ł e m  s i ę  n a u c z y ć 11,  m a ­
w i a ł ,  g d y  g o  o  t o  z a p y t a n o ,  b r z d ą k a ć  j e d n a K  l u b i ł  i w  o k r e ­
s a c h  l e n i s t w a  u m y s ł o w e g o  i  f i z y c z n e g o ,  n a c h o d z ą c y c h  g o  
c z a s e m ,  s i a d a ł  p r z e d  c z a r n y  m  l u b  o r z e c h o w w m  p u d ł e m  i  w y ­
g r y w a ł  z  g ł o w y ,  s t u k a j ą c  j e d n y m  p a l c e m  p o  k o ś c i a n y c h  k l a ­
w i s z a c h ,  i m r u c z ą c  p r z y  t y m  p o d  n o s e m  m e l o d i ę .  J a k  t a  m e ­
l o d i a  w  z a s a d z i e  b r z m i a ł a ,  t r u d n o  b y ł o  s p r a w d z i ć ,  g d y ż  T u m  
n i e  c h c i a ł  p o p ; s y v ra ć  s i ę  p u b i  c z n i e .

B a r n ,  b i m ,  b i i i i i i m ,  b a r n ,  b a a a a m . . .  Z  b i e d n e g o ,  p o n i e w i e ­
r a n e g o  r ę k ą  l a i k a  p u d ł a  w y d o b y w a ł y  s i ę  d z : w n e ,  n i e s k o o r -  
dy n o w a n e  d i w n ę k  .

O d  p a m i ę t n e g o  p o l o w a n i a  n a  g a z e l l e  m i n ę ł y  d w a  d n i ,  
p o d c z a s  k t ó r y c h  w ł a ś c i w i e  n i c  s i ę  n i e  z d a r z y ł o  W z a j e m n y  
s t o s u n e k  g o ś c i a  d o  g o s p o d y n i  p o z o s t a ł  n a d a l  t e n  s a m ,  t o  z n a ­
c z y  p e ł e n  r e z e r w y ,  m i m o  i ż  p a n i  d ‘ A n d u s t o n  r o b i ł a  c o  m o ­
g ł a ,  b y  r o z r u s z a ć ,  a r a c z e j  s k o k i e t o w a ć  n a  d o b r e  „ z i m n e g o "  
\ n g l i k a .  T o m  z d a w  a ł  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  g r a ,  k t ó r ą  p r o w a d z a ł  

w z g l ę d e m  t e j  k o b i e t y ,  m o ż e  s i ę  ź l e  d l a  k t ó r e g o ś  z  n i c h  s k o ń ­
c z y ć .  K l ą ł  w  d u c h u  w l o k ą c y  s i ę  l e n i w i e  c z a s ,  k t ó r y  d z i a ł a ł  
l y l k o  n a  j e g o  n i e k o r z y ś ć .  W i e d z i a ł ,  ż e  p o w o l i  p o c z y n a  m i ę k ­
n ą ć ,  b y ć  b a r d z i e j  c z u ł y  n a  p i ę k n e  w d z i ę k i  g o s p o d y n i .

P a n i  d  A n d u s t o n  b y ł a  z n o w u  w  m i e ś c i e ,  w e z w a n a  t a m  z a ­
r a z  p o  o b i e d z i e .  W i e d z i a ł ,  ż e  n i e z b y t  c h e t n i e  z a b r a ł a b y  go 
z  s o b ą ,  w o l a ł  w i ę c  z o s t a ć ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  w y j e c h a ł a  n a g l e ,  
m a j ą c  w i d o c z n i e  j a k i ś  g w a ł t o w n y  p o w ó d .

B u m ,  b u m ,  b i i m ,  b i m ,  b a r n . . .  W  j ę k l i w e  d ź w i ę k i ,  w y d o ­
b y w a j ą c e  s i ę  z  p i a n i n a ,  w d a r ł  s ię  j a k i ś  c i c h y  s t u k .  T o m  n i e  
p r z e s t a j ą c  b ę b n i ć  p o  k l a w i s z a c h ,  n a d s t a w i ł  u s z u .  N a w e t  w  
c n w i l a c h  n a j g ł ę b s z y c h  r o z m y ś l a ń  u s z y  m i a ł  o t w a r t e  n a  w s z y ­
s t k i e  o d g ł o s y -  o t a c z a j ą c e g o  g o  ś w i a t a .

S t u k  d o c h o d z i ł  o d  s t r o n y  o k n a .  K t o ś  w y r a ź n i e  p u k a ł  p a l ­
c e m  w  s z y b ę .  T o m  o s ą d z i ł ,  ż e  j e ż e l i  k t o ś  p u k a ,  t o  m u s i  m i e ć  
w i d o c z n i e  i n t e r e s ,  k t ó r y  n o r m a l n a  d r o g ą  n i e  m o ż e  b y ć  z a ­
ł a t w i o n y ,  s p o k o j n i e  w i ę c ,  n i e  w y j m u j ą c  z  k ą c i k a  u s t  d y m i ą ­
c e j  f a i k i  z w r ó c i ł  s i ę  w  s t r o n ę  o d g r a d z a j ą c e j  g o  o d  p u s t y n i

t a f l i  s z k l a n e j .  W  c i e m n o ś c i a c h  m a j a c z y ł y  z a r y rs y  j a k i e j ś  l u d z ­
k i e j  g ł o w y  O t w o r z y ł  o k n o  i  s i l n y  p r z e c i ą g  r o z r z u c i ł  z  s z e l e ­
s t e m  p o  p o k o j u  n u t y .

—  A ,  p a n  S ę k !  N i e  s p o d z i e w a ł e m  s i ę  p a n a  t a k  p r ę d k o  u j ­
r z e ć  —  W  g ł o s i e  T o m a  n i e  z n a ć  b y ł o  z d z i w i e n i a .

—  S z z z z z !  —  a r c h e o l o g  D r z y ł o ż y ł  p a l e c  d o  u s t .  —  N i e  m o ­
ż e  n a s  n i k t  u s ł y s z e ć !  —  r o z e j r z a ł  s ię  u w a ż n i e  d o o k o ł a .  —  Z a  
g o d z i n ę  n i e c h  p a n  c z e k a  n a  m n i e  p r z y  h o t e l u  w  A b o u  K e ­
m a l u .  P o d  m u r e m  o d  s t r o n y  p u s t y n i !  —  j e s z c z e  r a z  p r z y ł o ­
ż y ł  p a l e c  d o  u s t  i z n i k n ą ł  w  p a n u j ą c y c h  n a  d w o r z e  c i e m n o ­
ś c i a c h .

T o m  z a m k n ą ł  s t a r a n n i e  o k n o  i p o z b i e r a ł  w a l a j ą c e  s ię  p o  
p o d ł o d z e  n u t y .

—  C o  S ę k  m i a ł  i n i  d o  p o w i e d z e n i a ?  K i e d y  p r z y j e c h a ł ?
S t w i e r d z i ł  z  n i e z a d o w o l e n i e m ,  ż e  b i a ł e  u b r a n i e ,  j a k i e

m i a ł  n a  s o b i e ,  s t a n o w c z o  n i e  n a d a j e  s i ę  n a  n o c n e  w y c i e c z k i .  
P o s z e d ł  w i ę c  p r z e b r a ć  s ; ę w  s t r ó j  b a r d z i e j  o d p o w i e d n i .

*
*  *

J e s z c z e  r a z  M o l i a m e d  T e u f i k  K h a l e d  m i a ł  m o ż n o ś ć  o g l ą ­
d a ć  p r z e d  s o b ą  c z a r n e  o k u l a r y  i s z p i c z a s i ą  b r ó d k ę .  N i e  z d z i ­
w i ł o  g o  t o  z b y t n i o ,  W i a d z i a ł ,  ż e  p o  o s t a t n i m  z l e c e n i u  n i e z n a ­
j o m y  b ę d z i e  g o  j e s z c z e  p o t r z e b o w a ł .  B a ł  s i ę  m o ż e  t r o c h ę ,  b y  
p o t r z e b a  t a  n i e  o d e g r a ł a  j a k i e j ś  p r z y k r e j  r o l i  w  j e g o  ż y c i u ,  
g d y ż  s t a n o w c z o  „ p a n i  a a  p u s t y n n y c h  s z l a k a c h " ,  p o p u l a r n i e  
z w a n a  „ k o m t e s ą  ( B A n d u s t o n " ,  n i e  n a l e ż a ł a  d o  b e z p i e c z n y c h  
p r z e c i w n i k ó w ,  o  c z y m  n i e j e d e n  n a m a c a l n i e  s i ę  p r z e k o n a ł ,  
l e e r  p i e n i ą d z  k u s i ł ,  a n i e z n a j o m y  p ł a c i ł  h o j n i e !

R o z m a w i a l i  w  h o t e l u  w  j e d n y m  z  w ą s k i c h  p o k o i k ó w ,  p o ­
ł o ż o n y c h  r a d  s a l ą  r e s t a u r a c y j n ą  R o z m a w i a l i  s z e p t e m ,  z n a ­
j ą c  t a j e m n i c e  c i e n k i c h ,  d r e w n i a n y c h  ś c i a n .

—  S ł u  h a j ,  M o h a m e d  —  m ó w i ł  n i e z n a j o m y ,  p r z y b l i ż a j ą c  
s w o  ą  s z p i c z a s t ą  b r ó d k ę  d o  u c h a  A r a b a .  —  Z a  t r z y  d n i  s p r o ­
w a d ź  s z  s w o i c h  l u d z i  p o d  m ; c z e t .  C z t e r e c h  w y s t a r c z y ,  t v ] k o  
p t w n y c h .  D o b i z e  z a p ł a c ę !  B ę d ę  w a s  t a i n  c z e k a ł  k o ł o  " d z i e s i ą ­
tej w i e c z o r e m .  N i e  z w r a c a j c i e  t y l k o  n i c z y i c h  p o d e j r z e l i .

( D .  c .  n . ) .


